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L E K C Y A
z listu św. Pawła do Rzym. rozdział VIII, 

wiersz 12—17.
Bracia! Powinni jesteśmy nie ciału, abyśmy po

dług ciała żyli. Albowiem jeśli podług ciała żyć bę
dziecie, pomrzecie: ale jeśli Duchem sprawy ciała u. 
martwicie, żyć będziecie. Bo którzykolwiek Duchem 
Bożym rządzeni są, ci są synami Bożymi. Boście nie 
wzięli ducha niewolstwa znowu ku bojaźni, ateście 
wzięli ducha przywłaszczenia za syny, przez którego 
wołamy, Abba (Ojcze). Albowiem ten Duch świa
dectwo daje duchowi naszemu, iżeśmy są synami Bo
żymi. A jeślić synami, tedyć i dziedzićmi; dziedzić- 
miż Bożymi, a społu dziedzićmi Chrystusowymi.

E W A N G E L I A
u św. Łukasza rozdział XVI, 1—9.

W on czas powiedział Pan Jezus uczniom Swo
im tę powieść: Był niektóry człowiek bogaty, który 
miał włodarza, a ten był doniesion do niego, jako
by rozproszył dobra jego. A wezwał go, i rzekł 
mu: „Cóż to słyszę o tobie? Oddaj liczbę włódar- 
stwa twojego, albowiem już włodarzyć nie będziesz 
mógł. I mówił włodarz sam w sobie : Cóż uczynię 
gdyż Pan mój odejmuje odemnie włódarstwo? Kopać nie 
mogę, żebrać się wstydzę. Wiem, co uczynię: że gdy 
będę zlożon z włódarstwa, przyjmą mnie do domów 
swoich. Wezwawszy tedy każdego z dłużników pa
na swego, mówił pierwszemu: Wieleś winien panu 
memu ? A on odpowiedział: Sto bareł oliwy. I rzekł 
mu : Weźmij zapis twój, a siądź natychmiast, napisz 
pięćdziesiąt. Potem drugiemu rzekł : A ty wieleś wi- 
nień ? A on rzekł: Sto beczek pszenicy. I rzekł mu: 
Weźmij zapis twój, a napisz ośmdlziesiąt. I pochwa
lił Pan włodarza niesprawiedliwości, iż roztropnie u- 
czynił. Bo synowie tego świata roztropniejsi są w 
rodzaju swoim nad syny światłości. A ja wam po
wiadam : Czyńcie sobie przyjadoły z mamony nie
sprawiedliwości, aby gdy ustaniecie, przyjęli was do 
wiecznych przybytków.
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A U  KA.
Najmilsi! Ważną i bardzo pożyteczną naukę po

daje nam Pan Jezus w przypowieści dzisiejszej .-Przy
pomina nam bowiem, że na tym świecie włodarzami 
tylko jesteśmy i że nas kiedyś ścisły czeka rachunek 
przed Panem Bogiem z tych wszystkich darów, któ
reśmy otrzymali od Niego. Jak na włodarza ewan
gelicznego gospodarz, tak na każdego człowieka w 
godzinę śmierci zawoła Pan Bóg: „Oddaj liczbę włó

darstwa twego!” (Łuk. XVI, 2.) I ze wszystkiego 
wyrachować się musisz, z niczem się nie ukiyjesz, bo 
to Sędzia, „który wszystko wie” (Bar. III, 32.) Ni
czego nie przepuści, ani nie podaruje, zapowiedział 
bowiem: „Nie wynijdziesz, aż ostatni oddasz pienią
żek” (Mat. V, 26 j) To też, jeżeli ów włodarz za
skoczony takiem żądaniem pana swojego, mówił pe
łen zakłopotania sam w sobie: „Cóż uczynię?” (Łuk. 
XVI, 3), łatwo wyobrazić sobie możemy przerażenie 
grzesznika, gdy na sądzie z ust Bożych te same sło
wa usłyszy. Nie darmo tedy upomina Pan Jezus na 
końcu tej przypowieści, byśmy zawczasu o tej chwili 
myśleli i rachunki nasze z tym Sędzią Najwyższym 
uporządkowali. Nie darmo też każe nam o przyja
ciół się starać, którzyby nas do wiecznych przybyt
ków przyjęli. Przyjaciół tych już znacie, bo mówiłem
0 nich w ostatniej nauce. Posłuchajcie zatem znów 
dzisiaj, jak tę ich przyjaźń można sobie zapewnić, 
czyli co na jedno wychodzi, jakie względem Anio
łów Stróżów, tych nieodstępnych przyjaciół naszych 
mamy obowiązki.

Mając na oku tę czułą opiekę Anioła Siróża, ja* 
ką otacza człowieka od kolebki do grobu, a nawet
1 poza grobem jeszcze, trudno zaprzeczyć, że w za
mian za to coś mu się od nas należy. Raczej nam 
z młodym Tobiaszem nad tem pomyśleć: „Co mu za 
zapłatę damy, albo co może być godnego dobro- 
dziestw jego?” (Tob. XII, 2.) Nie potrzebują wpra
wdzie Aniołowie Stróżowie do szczęścia swego ni
czego z naszej strony, Bóg bowiem w zamian za to, 
że wytrwali w Jfego służbie wiernie, na wieki ich 
szczęśliwymi uczynił. To jednak bynajmniej nas nie 
uwalnia od obowiązku wdzięczności. I dlatego to 
Pan Bóg przykazuje Wybranemu ludowi Swemu: „O- 
to Ja posilę anioła Mego, któryby szedł przed tobą 
i strzegł na drodze i wyprowadził cię na miejsce, 
którem nągołował. Szanuj go i słuchaj głosu jego, 
ani go lekce poważaj, boć jest imię Moje w  nim” 
(Exod. XXIII, 20, 21.)

Jak zaś ze słów powyższych wynika, należy się 
Aniołom Stróżom od nas najprzód uszanowanie. Ta 
cześć, jaką im okazywać winniśmy, to pierwszy 
względem nich obowiązek. Bóg sam, który ich tak 
niezmiernie uczcił, że ich ponad wszystkie stworze
nia wywyższył, tej czci i tego uszanowania dla A- 
niołów Stróżów od nas się domaga. Okazujemy im 
zaś cześć przedewszyskiem przez to, gdy pamiętni na 
ustawiczną przy nas ich obecność, żyjemy bogobojnie i 
skromnie, unikając nawet i najskrytszego grzechu. 
Nie uchodzi on bowiem uwagi Anioła Stróża, a ten 
brzydzi się każdym grzechem niezmiernie.

Za dawnych czasów podróżował pewien pustel
nik w dalekie strony. Przez szczególniejszą łaskę Bo
żą towarzyszył mu w tej podróży w postaci widzial
nej jego Stróż Anioł. Otóż zdarzyło się, że spot
kali przy drodze psa nieżywego, który się już w naj
większymi rozkładzie znajdował. Nie mogąc znieść 
nieprzyjemnej woni rozchodzącej się stamtąd dokoła,
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I pomyśli o drzemaniu.
Jo  się gwar do uszu wkrada...
Bóg mu dal szewca sąsiada,
Który w chałupce na tejże ulicy 
Mieszkał naprzeciw pańskiej kamie; ' - 
I chociaż goły,
Lecz tak wesoły,
Że od rana aż do nocy 
Śpiewał ciągle z całej mocy.

Jakby się tu z nim uładzić 
I od śpiewu odprowadzić?...
Kazać milczeć — to surowo;
Piosić — znów ni to, ni owo...
Pomyśleć zatem wypada.
A że myśl sposoby rodzi,
Pan posyła po sąsiada.

Więc sąsiad szewc przychodzi.
„Cóz przyjacielu, jak ci służy zdrow ie?11 
„ ziękuję, dobrze!11 — panu szewc odpowie. 
„Jakże ci idzie, mój kochany Klimie?“

(Kto nam potrzebny, tego wiemy imię.) 
„Jako-tako, wielmożny panie !”
„Widać, żeś wesół w swym stanie,
Bo tak śpiewasz uporczywie!...
Musisz żyć bardzo szczęśliwie?11 
yOrzech by narzekać, toć i nie dziwoP 
Dziękować Bogu, zawsze jest robota;
Przytem  gosposia i dobra i młoda,
A dobra żona to wielka osłoda:
Kto tego nie zna, to go wielka szkoda.11 
„Czy masz i grosze?11 
„Joć nie mam ich kroci,

Za c.z^bwiek zbyt się nie klopoci.11 
„Więc, przyjacielu, bogatszym być nie chcesz?11
W nie mówię... Co mnie pan tak łechcesz? 
Dnoc Bogu za to, co już mam, dziękuję,.
Lecz_pan dobrodziej i sam to pojmuje,

Ze każdy człowiek 
Do zamknięcia powiek

MaV'paZie cłl'Ce- więcej: i tak pono wszędzie,Na Całym swiecie, ]ak było, tak będzie.
Wszak mnie się widzi, że i panu mało;
1 mnie mieć więcej możeby się chciało.11
D r ’' PraW'dę mówisz, dobry mój sąsiedzie!'
DUoc przy bogactwie czasem się nie wiedzie,
Choć między wady nie liczą nam nędzy,
Lecz człowiekowi źle jest bez pieniędzy.
Przyjm więc ten worek: znajdziesz w nim rubelki... 
Jam cię polubił, boś, widzę, zuch wielki.
Idź sobie z Bogiem, niechaj On stokrotnie 
ło  ci pomnoży, com ja dał ochotnie!
Przysięż mi jednak, że nigdy nikomu
Ich nie dasz, zawsze będziesz je miał w  domu
1 chyba tylko w gwałtownej potrzebie
Uzyjesz, jeśli bieda dotknie ciebie. T' .
Pięćset rubelków znajdziesz w  tym woreczku;
Bądz zdrów kochaneczku!11

Złożył przysięgę panu szewc wesoły,
A podarunek schowawszy pod poły.
Nie mówiąc o nim nikomu.
Ruszyły czemprędzej do domu,

Już nie krokiem 
Ale skokiem...

I tejże nocy 
O północy 

W ciemnym gdzieś lochu zakopał do dołu 
Worek... Lecz z workiem i spokój pospołu.

Niema już piosnek, nastąpiła zmiana, 
Bezsenność dobrze i jemu już znana:
Ciągle się troszczy, wszystkiego się boji; 
Czy to kot skrobnie, czy mysz w  nocy breji. 
Na wszystkie strony spoziera,
Myśląc, że złodziej się wdziera;

Dreszczem przejęty,
Słuch ma napięty,

Słowem —- życie nędznie wlecze...
Choć ity się utop człowiecze!

Długo się męczył i dręczył...
Wreszcie go rozum w yręczył:
1 orywa worek, bieży z nim do pana 
I daje mówiąc: „Do samego rana 
Zasnąć nie mogę, mój wielmożny panie- 
Twój podarunek^ to istne skaranie;
Ciągle się boję i stracham złodzieji,
Sen dobroczynny powiek mi nie sklej'.

A więc ci worek odnoszę,
Weź go sobie, bardzo proszę:
Póki go nie miałem,

. _ Spokojnie sypiałem.
Żyj w  bogactwie w  pięknym gmachu 
A uwolnij mnie od strachu.
Sen i spokój ulubiony 
Cenię więcej, niż miliony.11

SPOKÓJ UMARŁYM!
Stojąc w  oknie wagonu, wyczekiwałem z uprą* 

gniemem chwil’, gdy lokomotywa zbierze siły i ru-t 
szy w dalszą drogę. Po upływie dziesięciu minuf 
wagon drgnął, maszyna zaczęła z początku oddy
chać ciężko i rzadko, potem coraz ciszej i prędzeL 
pociąg był w  pełnym biegu. Z za ramy okna z le
wej strony wysuwały się ściany lasów w martwef 
zielem sosen i jodeł; drzewa liściaste miały zale- 
dwie dopiero pąki niewielkie. Dzień był pogodny 
bezwietrzny jednak, słońce ani jednym promieniem 
nie z.ociło zagajników brzozowych o blado-liliowej 
barwie i me zapalało rdzawych skier na podścieli-: 
sku bronzowych zeszłorocznych wrzosów — cały 
firmament powlekała nieprzenikniona jasno-popie-ź 
lata opona. Był to dzień pogodny a smutny zara-i 
zem tajemniczy i przygniatający swą ciszą, jak 
przed burzą. Nie wiem, czemu spokój takiego dnia 
robił na mnie zawsze wrażenie niepokoju i oczeki
wania czegoś niezwykłego. Spuściłem okno. Sły
chać było tylko rytmiczny łoskot kół, zresztą ci
sza _ ani ćwierkania ptaka, ani szumu wiatru — 
mc, mc, tylko spokój grobowy — p0 prostu strasz
ny. Nie mogłem dać sobie rady z jakiemś nieok.e- 
slonem przeczuciem, że niedługo coś “strasznego’ 
stanie się tutaj, na tle budzącej się do życia wio
sny; na tle szachownicy żywej zieleni ozimin i wrl-j 
gotnych, dopiero co odwróconych skib, wygłądr:’V 
jących zdaleka jak fioletowe płacnty.

Pociąg stanął na jakiejś stacyi.
Gdym po trzecim dzwonku odwrócił głowę o? 

okna, ujrzałem niespodzianie dosyć liczne towarzy-?
źydów\ kocących się zajadle, jakasf 

młoda matka z dwojgiem kwiczących niemowląt;! 
tęgi rumiany parobek z dziewuchą; opasły obywa-j 
tel, rubaszny i spocony, śmiał się na całe gardło, 

erzając w  kolano, młodego przystojnego chłopa-



ka w zielonym tyrolskim  kapeluszu i lakierow anych 
butach. W ładzio ów musiał mieć zielono nietylko 
na głowie, gdyż słuchając opowiadania starego o 
sposobach okpiwania przy sprzedaży koni, co chwi
la w yrzucał z białych, zdrow ych zębów bezm yśl
ne: lie, he! pokręcając czarnego w ąsika i uderzając 
szpicrutą o cholewy. W yszedłem  na platformę w a
gonu: pisk dzieci, karczem ny śmiech grubasa, uja
danie się żydów, drażniło mnie do najwyższego 
stopnia.

Nie wiem, czy tu znów, pod w pływem  piekiel
nego turkotu żelaza, czy widoku, sunącego w  sza
lonym ruchu pasma piasku między szynami, w yglą
dającego jak potworna jakaś żmija, trwoga i 
dziwne uczucie przygnębienia, pozornie niewytłó- 
maczonego, rozw inęły się do tego stopnia, żem in
stynktownie cofnął się do wagonu, czując, że coś 
mnie ciągnie tam, pod koła, z siłą praw ie żywioło
wą. Gorąco było, a zęby szczękały mi jak podczas 
silnego m rozu; czułem zaw rót głowy, czego daw- 
rrej nigdy nie bywało, gdym staw ał godzinami na 
platformach wagonowych. Musiałem oprzeć się o 
ścianę przejścia między drzwiami.

Naraz rzucony jakiemś silnem targnięciem, ude
rzyłem głową o przeciwległą ścianę, o mało nie
zw aliw szy się z nóg. W szedłem do przedziału.

Na tw arzach większości podróżnych malowało 
się przerażenie.

Pociąg nagle stanął w  szczerem polu, zaw ar
czaw szy głucho.

W yszedłem  na nasyp.
Pod jednym z ostatnich w ozów sterczały juch

towe obłocone buty, po drugiej stronie toru, w ro
wie, leżała głowa ludzka, krw aw a, z wysadzonemi 
oczyma.

W róciłem  do wagonu z szumem w uszach.
— Co pan taki blady? — zwróciła się do mnie 

młoda kobieta.
Nic jej na to nie odpowiedziałem.

Naokoło trupa utworzyło się zbiegowisko. Tło- 
maczono sobie wypadek w rozmaity sposób.

W  wagonie toczyły się ożywione rozpraw y na 
ten temat.

— Taki paskudni wipadek — krzywili się ży
dzi.

— Że też nie mogli wstrzymać pociągu, nie 
żeby człowieka w  biały dzień przejeżdżać — obu
rzała się rnłocja matka, o bladej miłej tw arzy  i b a r
dzo dobrych szafirowych oczach.

— Ja  tego hycla znam — odezwał się parobek, 
wchodząc do wagonu. — To złodziej, poznali go; 
dw a razy  w  kryminale siedział. Dobrze mu tak, bo 
się urżnął i leżał na szynach.

— A to kawał, jak mi Bóg miły, — mówił opa
sły obywatel, uśmiechając się na myśl, że będzie 
miał o czerń opowiadać w  domu.

— Jakto, stryju, było z tym losem, niech stryj 
kończy; co tam sobie głowę zawracać tern, że po
ciąg jakiegoś chama rozgniótł — nalegał obiecujący 
młodzieniec w  zielonej misce na głowie.

P rzy  oknie siedział stary, poważny człowiek, 
o gołębim w yrazie oczu i siwej po pas brodzie.

— Moi kochani — zwrócił się do parobka, mó
wiąc wolno, z namaszczeniem patryarchy biblijne
go — czy poszlibyście teraz tam do tego trupa 
;i kopnęli go, albo napluli mu na tw arz?*.

— Co też gadacie? Ady nijako kopać um ar
tego Chyba pan żartuje?...

— Nie! Tylko nie czas teraz  w ygadyw ać na 
niego i sądzić go; trzeba go było upominać, póki 
żył. A teraz, jak mu wym yślacie, to tak, jakbyście 
zm arłego kopali i pluli mu w  oczy.

— Już on tam teraz na sądzie Boskim — w est
chnęła staruszka.

— Tak, moi kochani — kończył starzec, — te 
raz n:e można już, nie wolno, nie wolno — m ru
czał praw ie szeptem, jakby do siebie.

W ielka cisza zaległa wagon. Na w szystkich 
tw arzach osiadło zamyślenie i powaga. Nikt się 
nie odzywał.

A mnie się zdawało, że w śród tej grupy ludzi 
różnych wyznań, stanów  i przekonań zadrżały  
dźwiękiem srebrnych harf, zapachniały jak kwiat 
miłości i przebaczenia owe s fowa świętego, p rzy
rodzonego praw a ludów całego św iata: spokój
um arłym !

 --------

J a k  Jeden dr&gięptti odpow iedział.
Gdy jeden chcąc się od drugiego większym po

kazać frantem, tak mu przyciął:
— Sto razy na dzień mógłbym cię sprzedać.
— A ja — odpowie drugi — ani razu sprzedać

bym cię nie mógł, gdyż i złamanego szeląga za cie
bie niktby dać nie chciał.

I > o s l © w 2 i l e .
P i o t r o w a  : Józek, wynieś tę ścierkę na pod

wórze i powieś na słońcu.
J ó z e k  (powracając po chwili z ścierką w rę

ku): Niech ta matula sami wyńdą i powieszą, bo
ja aż do słońca dostać nie mogę.

   -

Jabłoń — ananas — narew  — Królik — rumia
nek — y  — stal — tatarak  — y  — antoni — nato- 
lin — Anioł — newa — dublin — echo -— renifer — 
Sieradz — europa — neapol.
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